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Jiię Boże, za Wiarę i Ojczyznę! Oświata ludu — dokona cudy!

Pismo polsko-kafclickie w południowej części WielkopokSd.
‘2Viaciel L»du“  wychodzi trzy tuzy tygountówo. 2 8 
u  na poczcie miesię:;:: :e . . . . .  00 nil:. | ; 

W ekspedycji bez odnosz. w dom . 80 .. ■ 

M u  mk. tui.s. i’ójcdyńczy numer 10 nile

Adres dla
Druk i BaMsdj

o **. piWt : 'jrczy ii s!u.
I udu — Kępno (W? O.) 

...i.'.vcj w Rępnie, »L Mickiewicza 54. 
le ie fo ii nr. 47.

Cena ogłoszeń: wiersz petytowy jednobnowy •  i ■ 
żałobne i dla poszukujących pracy 15 Ab,

— reklamy W dziale redakcyjnym 50 mk. zk wiersz. — 
Na ogłoszenia ponad 10 razy się powtarzające, odpe- 

wietiiii rabat.

Nr. 13.

kład g w a ra n c y jn y .

Kępno, na czwartek 2. lutego 1922 r.

sJ e ‘ego układu, choć niezbyt długie, są jednak
J^Plikowane, a ze względu na ważność i zna- 

eci. 'Upomnianemu powyżej układowi należy 
. nieco uwagi.
pori-d::zas °t>ra<i nad Traktatem Wersalskim ze-

/°\vc?as mężowie stanu liczyli się z moźli 
,emcy będą chciaiy, czy wcześniej, czy

VOajać akcję odwetową i że, siłą rzeczy akcja 
f ' nS!? naturalnie w pierw

°rQCty(
pierwszym rzedzie przeciwko 

doskonale Clemenceau i dlatego

całkowitego bezpieczeństwa Francji, a nawet sprowa
dzało znaczenie projektowanego traktatu do zera, bo
wiem Anglja w każdym wypadku napadu niemieckiego, 
mogłaby powiedzieć, jeśliby chciała, że on był spro
wokowany przez Francję; zawsze można z białego 
zrobić czarne.

Wobec takiego obrotu rzeczy p. Briand upadł, 
a układy o traktat gwarancyjny rozpoczęły się nono- 
wilie, ale już przy lepszem uwzględnieniu spraw 
francuskich, przyczem p. Poincare domaga się z całą 
stanowczością tównież, aby objął on Polskę, zabez
pieczając nas przed napadem niemieckim.

Rok IX.
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Wa anie pracował nad zapewnieniem bezpie- 
swem.u krajowi, i dlatego nawet decydował 

I ustępstwa pod warunkiem wszakże, iż 
j. Ąnieryka zawrą z Francją sojusz lub zagwa-
U5ln';2 ostatniej. bezpieczeństwo granic przed 

naPadem niemieckim. Wszakże do ta- 
iticVi / ' :’ który „dla powodu miał nosić miano 
lu r'r‘^°> nie doszło w Wersalu, a nie doszło 
ięj ^a itych powodów, z których nie będzie 
iii,,cedujący wpływ mocarstwa anonimowego 
j ; 'e Lloyd Georgea oraz umiejętnie wyzyski- 

C - Cii przez dyplomację niemiecką.
> niei sprawa jakiegokolwiek układu zeszła na
iz » ? ,F .k'L  dziennego narad oficjalnych, nie
•g. lei w jo rm ie  urzędowej, bowiem, jak wia- 

anY Zjecino one wycofały się <-.d udziału 
qjr aeh europejskich, przeszła de swego 
l(ai. systemu nie wtrącenia się do zagadnień poza
'^kiełt, a jeżeli brały udział w konferencjach,

■ charakterze obserwatora. Wszakże po-

>r3̂

a Fran cją toczyła się wciąż wymiana 
ViaZJ°iusz doprowadzić do skutku, a ożywiło 
’9>Cza ten plan z chwilą, gdy w połowie sty- 

ząj', roku po upadku gabinetu Leyguesa objął 
q/ w We Francji p. Arietides Briand, przyjaciel 
id^fgea wybitny kcmpromisowiec, giętki dyplo- 

3ch /  mógł łatwo w potężnych, a zręcznych
i4 f " ego angielskiego kolegi zrobić się wedle 

»g0 ”  ------------- -----  — .........
Poszł 

'V;

|o ostatniego. Zatem rozmowy W sprawie 

\‘ ladomoś:i ogółu dostawała się informacja
o . .—■> teraz już w żywszem tempie, raz po

nj4 sl,tOzie. wszakże Hylo to narazie wciąż je- 
3nfe' °°wiązujace pertraktacje.

|nt ‘encjA waszyngtońska stanowi bezwarunkowo 
^Uci^0 w ty>n względzie, bowiem, gdy na 
hą ; teJ plany francuskie nie spotkały się 
'4o^°batą, a naw et w wielu wypadkach Francja 
l(taCj ni°na, — wtedy p. Briand zdecydował, że 
teJe z Anglją muszą.być prowadzone w szyb- 
1 Próhf’ źe 011 osiągnąć zawarcie sojuszu.

01ern ten stał się podstawą programu pana 
%|iaaPr°bował go nawet do tego stopnia, że 
ł. w znacznej mierze do jego upadku. 
In g rid  jedzie zatem w drugiej połowie grudrra 

jj W Londynu i tam, w poufnych rozmowach 
pr  ̂ ^rgem sprawa umowy gwarancyjnej zaczy- 
M la  ać pozornie coraz bardzięj realne tezui- 
Qe“ Ze tutaj dopiero wykazuje się duża zręczność 
Mtj - ea ’ Pgo przewaga nad Briandem: premjer 
z twierdził, że zależy mu bardzo na so
“’oie c.5, Nawał do zrozumienia, że jest ogrom- 
•hje nn*k.iern układu gwarancyjnego i że bez- 

ę Sodzj sie na jego zawarcie, wszakże dotra- 
bstęt)fS!r° ny Francji pewnych rekompensat, a umiał 

8Pra,Wâ  / fc P- Briand raz po razu w coraz to 
rj Vach czynił mu koncesje, a więc w sprawie 

kirJ^Nieckieh, zmniejszenie pojemności łodzi 
Francji, dopuszczenia Niemców do narad 

!•.. Naturalnie było robione na razie jedy- 
a :;l ' e zobowiązań, o których cgćł nic nie wie- 
■ j j * et parlament francuski nic był powindo- 
ż5̂ t i? lerj w tJannos sprawa ta wyszła na |aw; 
*WaL|?', Francja wszędzie ustępuje Anglji 
!ckich u ważnych, jak chociażby długów 

> nic otrzymując w zamian żadnej kompen- 
’ardl0 pr° jtk t traktatu gwarancyjne'^), był dla 
•'ai^ “ ' ‘-Wygodny: Angba mLF prawo głosu, 
nkm/. Pospieszyć F^.ncp z pomocą w raz c na- 

'•'■‘tiego, co naturalnie nie dawało pewności

Męczeńska ziemia.
Nad Górnym Śląskiem wisi wciąż jakaś niby ta

jemnicza siła, która nie pozwala doprowadzić do defini
tywnego rozwiązania tego zagadnienia. Już od samego 
początku, odkąd zostało one poruszone na konferencji 
pokojowej w Wersalu i zrazu rozwiązane na naszą 
korzyść, a później dopiero wskutek stanowczego oporu 
Lloyd George'a Rada Najwyższa zdecydowała się 
w tym kraiu wprowadzić plebiscyt, — już od tej chwili 
byliśmy i jesteśmy wciąż świadkami ciągłego denerwu
jącego przewlekania, stałego odkładania jednego ter-
minu drUg'-»’>, cn ma clziiłab- hor/.iTfj mapn-jy H
gdyż wprowadza niepotrzeone napięcie, działa na ludzi 
rozdrażniająco.

Najpierw wkc nie mogliśmy doczekać się daty 
plebiscytu i pamiętamy wszyscy doskonale, jaka to 
wściekłość opanowywała nas na wieści o gwałtach, 
popełnianych tam przez kata pruskiego Hoersinga, 
jakżeśmy duszą całą, wszystkiemi uczuciami byli przy 
dzielnych Ślązakach, wywalczających własną krwią 
ofiarną swe odwieczne prawo do polskości! Potem 
ukrócony został despotyzm rozwydrzonych hakatystów 
przez władze koalicyjne, lecz jeszcze długo czekać 
musieliśrny na owa zenie dnia, w którym lud górno
śląski miał się oświadczyć za Polską Zwodzono wie
lokrotnie opinję całej Polski, podając rozmaite daty, 
aż wreszcie padla jedna stanowcza, jak błysk słońca 
w mrokach, zwiastująca narodziny nowej epoki dla 
G. Śląska, początek siujznie należnego mu prawa po
wrotu „na Ojczyzny łono", — padła data 20. marca.

Zawrzała zdwojona praca, gdyż obie strony szy
kowały się do tego dnia, jak do ważnej, decydującej 
bitwy o G. Śląsk. 1 znów pamiętamy wszyscy dosko
nale te gwałty i bezprawia niemieckich bojówek, też 
nie znający wprost granic szał teroru pruskiego „upra
wiany przez rozmaite ich „schiitze ‘ oraz „wehry“ nic 
wszakże nie mogło złamać naszej wiary nic nie mogło 
zachwiać tych bochaterskich Górnoślązaków, którzy 
w oznaczonym dniu stanęli do apelu i głosami swymi 
stwierdzili, jak im jest drogą Polską, iak Ją kochaią 
i jak pragną dostać się pod Jej opiekuńcze skrzydła, 
jako, nieodrodni synowie. Zdawało sie, że sprawa jest 
całkiem jasna, że wynik plebiscytu był niedwuznaczny 
i poseł Korfanty, a podówczas nasz komisarz na 
G. Śląsku, opierając się na Traktacie Weisalskim oraz 
na wynikach głosowania nakreślił sprawiedliwą linję 
rozgraniczenia. Tymczasem zaczyna się dug i akt tej 
strasznej tragedii oczekiwania, drogi męczący okres 
niepewności, co bidzie z losami G Śląska?

1 poprzez potoki krwi ofiarnej, wylanej po raz 
trzeci w walce za wolność przez Ślązaków, poprzez 
gigantyczne naprawdę zmagania się tego ludu Piasto
wego o należne mu prawa odzywały się złowieszcze 
odgłosy sporów, trrgów o żywe ciało Polski pomiędzy 
aliantami aa posiedzeniach Rady Najwyższej, słucha
liśmy z bijącein sircem odgłosów z Londynu, potem 
znów z Genewy, aby usivs?eć nareszcie wv ok: decyzje 
Rady Ligi Narodów z października roku ubiegłego de
cyzję uznaną przez Ambasadorów', iako pra/.omccią.

I oto minął drugi ciężki okres.
Zdawało się już teraz, że wszystko skończone, że 

trzeba jeno rozgraniczyć G. Śląsk, a każda strona będzie 
mogła wejść w posiadanie prz.yznar.eg-' jej terenu. 
Wszakże pojawiły się nowe komplikacje wsk^iek z-o- 
rządzonych przez decyzję genewską bezpośrednich ro

kowań pomiędzy obu stronami pod przewodnictwem 
neutralnego arbitra (wybrano p o d łw  .f. wahaniach o 
p. Calondera) w sprawie ustalenia zagadnień ekono-i 
micznych, finansowych i społeczno-socjalnych naterenieiL 
śląskim przez okres przejściowy lat 15, po którym to;; 
czasie dopiero nastąpiłoby całkowite rozgraniczenie* 
władzy we wszystkich dziedzinach życia. I

Wspomniane rokowania miały być już vz chwili i 
obecnej zakończone, a Polska i Niemcy winne otrzymać - 
przyznane im tereny, tymczasem wszystko poszło znówg 
w od włókę i stałego terminu, kiedy nareszcie obej-g 
mierny G Śląsk, a właściwie skrawek; jego, przyzuniiy.- 1 
nam decyzją genewską, nikt nie może określić. Chodząc (| 
tyiko jedynie rozmaite wersje, wyznaczające coraz to m 
bardziej odległe daty; więc najpierw była mowa. , 
o marcu, poiern kwietniu i maju, a nie naieży się' 
zbytnio zdziwić, jeżeli za dni parę będą v/ymi?niać ’ 
czerwiec. Jednego wszakże społeczeństwo ma prawo I 
domagać się, — aby nasza delegacja dokładała 
wszystkich starań, działała z całą encgją cele .i obronyi 
naszych spraw, i nie pozwoliła ani na najmniejsze! 
uszczuplenie słusznych praw Po lsk i! i

t

Dokumenty, ś
UL ’

Prośba p. Brunsa widocznie nie pozostała bez 
echa, albowiem obok „Vereinigung des deutschen Volk»4. 
tums“ powstaje 17. stycznia 1920 r, w Bydgoszczy to
warzystwo komandytowe „Deutsch - Polnischer Presse-' 
dienst", którego założyciele w osobach właści-:1
cieli drukarni Hermana Ditmana, Wolfa K iih k , 1 
weina, Gertrudy Kiihlwein i Otto Blumen-ii1
thala mają na celu, jak głosi akt notarjalny: zasilani./ ’ 
prasy niemieckiej i poL-kięj wiadomościami, dostar
czanie matryc i wydawnictwo biuletynu. Do tych za- 1 
dań właściciele zgłaszaj kapitał 40 000 mk. Sumu tą 
wydaje tię jeszcze baidciej niewystarczającą, gdy sięgł 
niemy do protckólu organizacyjnego, który ujmuji 
istotne cele szerzej i szczerzej, a zwłaszcza stwierdzą 
istnienie związku między „Vereiirgurig1 a „Deutsch > ; | 
Polnischer Pressedienst". Protokół ten do celów ju^ 
w akcie notarialnym wymienionych dodaje: uuzłclanii 
subsydjów słabym finansowo gazetom niemiecktnj 
i dostarczanie papieru prasie niemieckiej, ponadtę 
stwierdza istnienie rady nadzorczej w osobach inajo.s 
Graebe, dyrektora liceum Jahna, dyrektora bankij 
Swarta, nauczyciela Webera — członków zarządu Ver 
einigung i hakatystów zdecydowanych. (

Zachodzi pytanie, skąd towarzystwo „Deutsch 
Polnischer Pressedienst" w Bydgoszczy środki d!ę 
swej działalności istotnie czerpało. Odpowiedź znajy 
dujemy w powstaniu w Berlinie towarzystwa „Con, 
cordia" z kapitałem 200 00 mk. Towarzystwo to roz‘ 
porządzą jednak kredytem rządowym do wysokość 
9 800 000 marek niemieckich. W skład za«' ’życier 
wchodzą: Geheimer Finanzrat Springer (Reichsschu! . 
denverwaltufig). Geheirr.rat Semper (Ministerstwo Fi^ 
nansów.) osławiony hakatysta były burmistrz GrudzLąc 
dza Winkler, poseł do Reichstagu dr. Fltischer (Deu- . 
tsche Volkspartei dany D. National^,) Dr. Swart ( r ’ 
rektor Landesgenossenschaftsbank w Poznaniu,) Gc-heitK f i 
rat Loehrs (Min. Spr. Wewn.), Regierung oreside ( 
Foerster (Gdańsk), Regierungsrat Kram Móllcubeą 
Dr. Erich Zechlin (zastępca szefa wydziału spraw p«i( , - 
skich w Ministerstwie Spraw Zagranicznych), cho,obr , 
liwy pangeimanista pn ftsor Hoetsch z daw itjszt, , 
„Kreutzzeitung1' i inni. Towarzystwo ma na celu pff , 
pieranie materjałne prasy niemieckiej w Polsce i f?j 
brykowa.iie odpowiednich wiadomości praso' . ", J 
Powołanie do ż7cia „Ccocordi." z jej „lojalną" ; et 
turą w Polsce nazwaną „Deutsch - Pclnischer P • , ? I
dięnst" jest wyraźnie przewidziane w protokóle z p *, 
siedzenia międzyministerialnego, które mia.o mtc-js-. g 
w Berlinie dnia-20. października 1919 r. i jisstalh ■ 
program działania rządu nierniedkiego w dziedzic.)’ 
wzmacniania niemcztzny w Polsce i orgarizowan1 j  
irreuenty. Protokół ten, będący dl kumenUm lierwsztfl’- 
rzędnego znaczenia przyłączamy w całości. ■
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D o N. Dz. 38,
Panu Radcy Tajnemu Loehrs 

uzupełnienie do załącznika I, memorjału 2.
Niniejsze uzupełnienie jest identyczne z za- 

łącza&iem  1 m em orjału Erzbergera, przesłanego 
za Nr. Dz. 7.

Z polecenia
Dr. Riehs.

Nr. 38.
Pan Radca Tajny Loehrs.

Ajem orjał dotyczący poparcia szkolnictwa 
niemtefkiego, niem ieckiej akcji dobroczynnej, 
niem.ećkich stowarzyszeń i prasy na obszarach, 
przypadających Polsce.

j  W poniedziałek, dnia 20. października br. odbyła 
' , się w mniejszej sali posiedzeń w Ministerjum Sztuki, 
: ' Nauki i Oświecenia Publicznego pod przewodnictwem 
. ( hrabiego v. Lerchenfelda konferencja, w której wzięli 
" udział Radca Tajny Brecht w imieniu kancelarji stanu. 

Oberregiercngsrat Schmid^w imieniu Ministerstwa Spr. 
Wewnętrznych, Radca Tajny von Dryander w imieniu 

. '  Priłnóego Ministerstwa Stanu, Tajny Radca Loehrs 
, i i Radca Kramer - Mólienberg w imieniu Pruskiego 
p ' Ministerstwa Spraw Wewnętrznych, Tajny Radca Sem 

per jako przedstawiciel Pruskiego Ministerstwa Skarbu, 
i Tajny Radca Fleischer i Daniels z MinisUrstwa Sztuki,

' Nauki i Oświecenia, Landraci Lóbell, von Graberg 
i Traplin, jako przedstawiciele Zarządu Centralnego 
„HeimatsdiensCu". Związek Pracy Stronnictw politycz

ni;1 nych na obszarach przyznanych Polsce był reprezento- 
ń urany w osobach Dr. Fleischera, członka Reichstagu 

l tj (centrum), — burmistrza Winklera z Grudziądza, 
członka Sejmu pruskiego (demokrata), — sekretarza 

l Związku Zawodowego Wende, członka Sejmu pruskiego 
«(socjaldemokrata), — landrata Naumanna i Dr. Scholza, 

"l ja k o  przedstawicieli Rady Ludowej z tamtejszej strony 
B j l in j i  demarkacyjnej prowincji poznańskiej. Ponadto 

Jobeęaj byli przedstawiciele Związku Obrony niemeów 
^zsgraimcą* p. major Praussnisser i Dr. Moor, jako fa-

Jchowiec w sprawach prasowych
Ministerstwo Skarbu, które i- s'eło zaproszone

3 j przez hr. Lerchenfelda, nie wydelegowało swego przed
ni i stawieiela.

Konferencja zajęła się obmyśleniem środków, 
V | jak ie  mogą być zastosowane po wejściu w życie 
^ tra k ta tu  pokojowego, w celu obrony zagrożonej 

niemczyzny, w szczególności była mowa o ochro
n n ie  i podtrzym aniu prasy niem ieckiej, niemiec
k i  k ich  szkół, niemieckich Stowarzyszeń, pielęgno- 
? ,’waniu niem ieckiej k u ltu ry  i urządzeniu teatru 
$  ̂ wędrownego.

Uczestnicy jednomyślnie przyśli do wniosku, że 
1/zrealizowanie projektów celem ochrony i wzmocnie- 
. ijn ia  niemczyzny na Wschodzie winno być niezwłoczne. 

Przebieg i wyniki konferencji zestawia załączone
I \ 1 .1 KlZ—n <v s %a » * ) a  r«» łęsicu it Vvll>£w>
j^wym urzędom państwowym.

Na podstawie tej konferencji polecono poszcze- 
/ Ogólnym organizacjom niemieckim opracowanie inożli- 
' :'"wie szybko i dokładnie stosownych wniosków.

Stosownie do uchwały konferencji poniedziałko- 
wej odbyło się wę wtorek 21. października br. w Par- 

■! ^lamencie Rzeszy posiedzenie pod przewodnictwem 
- ju js ła  dr. Fleischera, na którem byli obecni nad- 
‘j-dca von Dryander z Pruskiego Ministerstwa Stanu, 
-,:(i .Jca tajny dr. Loehrs i radca Kramer • Mólienberg z Pru- 
* skiego' ministerstwa Spraw Wewnętrznych, tajny radca 
‘■V'Daniels z Pruskiego Ministerstwa Sztuki, Nauki 
i '   ̂ Oświecenia, posłowie: dr. Herrmann, Poznań (demo- 
'ykrata,) — Winkler, Pomorze (demokrata), — Wende, 
^„Poznań, (socjaldemokrata,) — landrat Nauinann
5i --------------------------------------------
■dls.-ADAM KRECHOWIECK1

SZARY WILK
33 POWIEŚĆ HISTORYCZNA.

Nieobecność wojewody, ciągłe wyjazdy Sędziwoja, 
• ctóry w zastępstwie jego dzierżył władzę w zamczysku, 

‘ ozprzęgały karność w swawolnej dri żynie. Dotych- 
'•;:zas Dietrich był jej postrachem, ale po śmierci syna 
'mienił on się nadzwyczajnie. Przez palce patrzył na 
'yybryki straży a nawet sam często ze stanowiska 
' chodził i w tajemnych ucztach brał udział, — poczem 
;am z innymi po za bramami zamczyska szukał
v:cictł,y

I tej nocy po rozmowie z Sędziwojem i Agatą, 
biełrich, skoro tylko cisza w zamczysku zaległa, na 
dziedziniec wybiegł, chyłkiem przekradł się pod mury, 

■.ramy sobie otworzyć kazał i zniknął w zaroślach lasu, 
lik t strzymywać go nie śmiał, nikt go też nie myślał 
dradzać, bo każdy rad był, :ż tym sposobem okupuje 
'obie łaski tak groźnego przedtem strażnika. A może 

' i iż myślano, iż Dietrich, jako naczelnik straży zamkowej, 
f pełnia jakoweś tajne polecenia Sędziwoja lub wojewody.

' Milczano wtedy o tych wycieczkach Dietricha, nikt 
'.iż nie dopatrzył ich celu. Nad ranem, na dany znak 

j 'twierano mu bramę, a on chmurny, jak zawsze 
groźny, stawał z toporem w ręku u podziemiów,

■ jB straży.
Od kiedy po raz ostatni, z groźbą na ustach, wo- 

;i *woda wybiegł z komnaty Marty w sercu obu niewiast 
' ipanował gorączkowy niepokój, trujący każdą chwilę 

t"h życia. Marta była gotowa na wszystko.
W  — Nie ostanę tu ani jednego momentu 1 — wo-

la. — Wiem teraz co mnie czeka... i wolę śmierć, 
taki żywot.

\  Słowa wojewody: „ty jesteś córka zJrajcyl“  —

i

i dr. Scholz z poznańskiej Rady Ludow ej, w reszcie 
panowie landrat von Born F allsis  i m ajor Gra- 
ebe z B ydgoszczy w im ieniu „Deutsche Vereini- 
gung

Obrady doprowadziły do jednomyślnej uchwały, 
że na wydatki jednorazowe konieczną jest suma 
116 822921 mk. 75 fen niem.

Suma ta składa się z pozycji następujących:
Na prasę 15 000 000 mk.
Na szkoły  i internaty 20 000 000 mk.
Na um orzenie długów urzędniczych

Spółek  budowlanych 21822 921,75 mk.
Na zakłady dobroczynne 5 000 000 mk.
Na lokale stow arzyszeń, książnice i

teatry w ędrow ne 5 000 000 mk.
Na zakup akcji bankow ych i prze

m ysłow ych 50 000 000 mk.
(Ciąg dalszy nastąpi.)

Pogrzeb Papieża Benedykta XV.
Ciało Benedykta XV zostało w czwartek po po

łudniu przeniesione do grobów watykańskich i tam, 
wedle woli papieża, złożone. Obok karawanu kroczyli 
oficerowie gwardji papieskiej. Bezpośrednio potem 
kardynał Merry del Val jako arcypaslerz Bazyliki, 
a w końcu prałaci, dostojnicy papiescy, oraz przed
stawiciele korpusu dyplomatycznego. W Bazylice po 
odśpiewaniu przez chór „Miserere", Msgr. Panicani 
udzielił absolucji, poczem ciało zdjęto z katafalku 
i włożono je w pierwszą trumnę szklaną. Wówczas 
arJuwarjusz kapituły odprawił przepisany ceremonjał, 
a marszałek dworu papieskiego pokrył ręce i twarz 
papieża białą zasłoną.

Do trumny tej włożono 3 sakiewki z medaljo- 
nami, wyrażającymi datę każdego roku pontyfikatu, oraz 
szczegółowy życiorys zma rłego papieża, złożony 
w puszcze metalowej. Trum ię tę włożono następnie 
do drugiej, ołowianej, na której znajduje się napis ła
ciński z krótkiemi datami z życia papieża Benedykta 
XV-go. Obie trumny złożono wreszcie do trzeciej, 
dębowej i po zamknięciu jej spuszczono ją do krypty. 
Następnie aicypasterz Bazyliki wstąpił do krypty 
i udzielił po raz ostatni absolucji zmarłemu.

Papież Benedykt XV zajął miejsce obok papieża 
Inocentego XIII i królowej szweckiej Krystyny.

Precz z bezrobociem.
Podczas kiedy N. P. R. i zblokowane z nią Z. Z. P. 

w obronie robotnika idą przeważnie w ogonku czer
wonej międzynarodówki, Ch. Nar. Str. Pracy rzuca 
własne pomysły, dotyczące uzdrowienia zaognionych, 
stosunków społecznych, a opierające się na ideologji 
chrześcijańskiej. Mieliśmy już kilkakrotnie sposobność 
udowodnić rację tego twierdzenia naszego na rozli- 
cznych przykładach. Świeżo podać możemy przykład 
nowy.

Ch. Nar. Str. Pracy podjęło walkę z bezrobociem. 
Jego klub poselski wysunął bowiem następujący nagły 
wniosek:

Wniosek nagły posła L. Gdyka i kol. z Nar. 
Chrześcijańskiego Klubu Robotniczego w sprawie 
utworzenia Podkomisji Sejmowej do spraw przes lenia 
w przemyśle i bezrobocia.

Uzasadnienie.
Przesilenie w przemyśle — mimo przedsiębrania 

przez Rząd środków zapobiegawczych nie tylko, że

brzmiały jej ciągle w uszach. Wytłomaczenia iych 
słów domagała się rozkazem od Agaty i zdobyła je 
a odtąd w duszy jej i umyśle zaszła niespodziewana 
zmiana. Wiedziała teraz o swem nazwisku i pocho
dzeniu, wiedziała o klątwie na całym jej rodzie ciężącej 
— ale la świadomość wzmogła jeszcze siłę jej ducha.

— Nie poddam się ! — mówiła — zginąć mam, 
to zginę, ale się nie poddani temu, który rodzica mego 
zamordował. Wrogiem on moim teraz jest, a pano
wanie jego nie uznam nigdy!

Czasem jeszcze zabłysło w jej duszy wspomnienie 
królewica-rycerza, ale teraz odpychała je z całą siłą.

— Nie dla mnie szczęście — szeptała — gdy się 
on dowie, kto jestem odepchnie mnie, a jabym tego 
nie przeżyła!

. Sromota zdrady przedstawiała się jej zawsze 
w jaskrawych barwach tego wrażenia’, jakie na niej 
w dzieciństwie wywarło opowiadanie Agaty.

Przeklęta jestem na wieki! — myślała — 
ucieknę stąd... bo jemu poddać się nie chcę — ale 
szczęścia nie znajdę.., nie znajdę...

Świat, tak dawniej w marzeniach upragniony, 
przedstawiał się jej teraz, jako surowy sędzia zdrady 
jej rodzica, która i jej przebaczoną być nie mogła.

— Pójdę w świat.., i zginę! — mówiła do drżącej 
z przerażenia Agaty.

Ale odwaga ani na jedną chwilę w niej nie słabła. 
Owszem, im mniej spodziewała się rozkoszy w tym 
świecie, dla niej nieznanym, tern spokojniej myślała 
o ucieczce, która jej się zdawała nieuchronną ko
niecznością.

Każdego dnia nagliła Agatę, którą coraz większa 
opanowała bojaźri. W prawdzie zyskała ona niespo
dziewaną pomoc w Dietrichu, ale to jej uspokoić nie 
zdołało. Gdy po raz pierwszy, po wyjeździe nagłym 
wojewody, teutoński olbrzym zbliżył się do niej 
i począł jej mówić o ocieczcie, stara piastunka wy
trzeszczyła na niego przerażone oczy i słów zrozumieć

k rżdf • 

•go

nie osłabło, lecz zaostrza się z dniem 
przejściem w stan chroniczny.

Wpływa na to, naszem zdaniem, nieurej 
do1 tej pory stosunków handlowych z państwani 
nemi głównie z Rosją Sowiecką, brak i' 
i przedsiębiorczości ze strony niektórych kói 
słowców przyzwyczajonych do liczenia na pomfi 
na skutek panującego od dłuższego czasu etaty; 
chęć tychże przemysłowców dc wyzbycia się pf ” 
ści zysków, a pragnących włożyć cały ciężar przy 
barki robotnika drogą redukcji płac, którą to, 
uskuteczniająalbo na skutek dobro wolnej utwil 
botnikami postawionych w położeniu bez uT 
zamykają fabryki, chcąc robotnika w ten sp ” 
głodzić przez czas jakiś i zmusić później do 
postawionych przez siebie warunków.

Potanienie zaś artykułów pierwszej 
(głównie żywnościowych), mające jedynie w| 
możność zniżki płac nie tylko że nie nastę!
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przeciwnie, ceny na nie wykazują tendencje z^Wca‘
Sytuacja przesileniowa, tak jak ona ob 

kształtuje, przedstawia splot najróżnorodniejsi órą ! 
jawów — są tu przyczyny głębsze, mające s’ 
i będące odbiciem fali ogólno światowego »' 
przyczyny anarchistycznej natury, a wyniksjj 
z wojennych systemów gospodarki młodego0 
państwowego, bądź egoistycznych instynkt® 
stawicieli kapitału; ponad wszystkiem zaś g 
pełna obojętność czynników rządowych, ich,1 
wość w szczególności, jeżeli chodzi o przyjs‘ 
mocą klasie pracującej.

Uważamy stan taki za brzemienny w 
równo dla klasy pracującej jak i przemysłu S 
i całego Państwa.

Dla tego też sądzimy, że zarządzenia wy  ̂
Rząd w tym względzie są niedostateczne, 
w żaden celowy i rozumny system, nie liczą 5’|bierij 
z tern, że obok rzeczywistego istnienia kryz>Sa jaj. 
padki przesilenia w przemyśle, po lega jące j^  
zaradczości, krępujących zarządzeniach transpu 
eksportowych i fiskalnych Rządu,’ tendencjlL^ 
wygórowanego zysku,' wstecznym poglądzie 
kość płac itp. .

Domagamy się przeto przedsięwzięcia H 
ków, któreby sytuację powyższą potrafiły ‘
uważamy, że społeczeństwo samo przez swjt 
na Sejm Ustawodawczy winno dopomódz h . 
wniknąć w istotę rzeczy, oddzielić ziarno V '  
i wskazać środki zaradcze. feslgJ

Poza tem domagamy się od Rządu, br3 
z pomocą finansową tym rzeszom pracowinu- 
na skutek przesilenia pozostały na bruku- ]0(,j 
bowiem w ‘myśl gwarancji konstytucyjnych *  j , ?
obowiązek. . fraki

Pi/.esilenle obecne działa na skutek pro* 
nie zależnych od tych,;których jedynym maj* ij * ' 
siła mięśni lub umysłu; skoro w ten spo^J^?

•dni}

U 
dziś 
,zgięd

W;

Hecy 
,myś 

f k  ■; 
ty' I.

wanie tego majątku jest im uniedostępni0̂
dać możność podtrzymania ich egzystencji 0 ty
płacania specjalnych zasiłków.
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Musi być również mowa o wszczęciu p"1iviuoi -  ..- -w ... ,---- --  a

akcji przez Rząd celem zatrudnienia bezrobJ' , 
robotach publicznych w szczególności PrzV , R',tj 
wie węzła warszawskiego kolei oraz budowl 
Górny Śląsk—Gdańsk. Te dwie ostatnie & Win, 
kowe i roboty publiczne muszą być wszcz?1 iji6w- 
cznie - - mróz i głód bowiem to źli doradej i<(J 
popychają człowieka do niepoczytalnych a r .  itę 
ujścia swe znaleźć mogą w kompletnym szcze 
więzi społecznych,

ha
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nie mogła. Nie pojmowała celu a bała 
Po dłuższym dopiero czasie pojęła, iż Dietf7 
szuka. Uwierzyła mu więc, ale sama my51 
chociażby pod opieką olbrzyma, odbierała 
toinność.

Pan Maćko tymczasem na czele swej “j iy...
■ ■ ■ ' 

Kral jo-, j
Koźminowi jechał. Gryzły go jakieś 
tedy wysłał pana z Szczekarzowic do 
się wywiedział, co się tam działo i co pr -e. ' cę]T 
król przedsięwziął. Wywiedziawszy się, m'31, % jo' 
gnać co tchu za wojewodą, iżby go jeszcze^ Srs 
wrotem do Koźmina dopędził. Ale PolTI,.J?j, SrsZav 
Maćko niepokojem dręczony, wolno umys|n{ 3tio j  
pana z Szczekarzowic nie doczekał się we®1"  
złe poczucia jeszcze pomnożyło.

— Nie wraca — myślał — zły znak‘ 
przestraszył i zdradził, albo go ujęto. • 
docieszał się — z drogi się zbił i błąka tys 
nowcach. Tam zaś w Krakowie takie ;,nSto)
mieszanie, iż o mnie chyba nie myślą. Król . '3tg 
zajęty, jakby Jadwigę z hańby obmyć.,. a ie” ’ ,|o
tego. . ,

Te myśli przerwało nagle pojawienie ■ Cj
który naprzeciw wojewody pędził. BorKO** 
relacji, wargi gryzł i milczał. .JJ

Skora aż się przeląkł tego milczenia, kt^ 
znakiem nie było. Wołałby on wybuch h,11 i 

że wojewoda lwi,niż tę ciszę, znamionującą, 
groźne niebezpieczeństwo.

— Nie wiemy, co czynić _ . r. .

przed przybyciem Wierzbięty i zapowiadaj ,^oki 
królewskiego, coś należy przedsięwziąć, 
ostatka. ;

Cha, cha! zaśmiał się nagle pan Mav lt roP s 
ostatki to jeszcze... nie ostatkil J>j6łVy»

— Naprzód w ilki, arcy zbójel — \vr,i *a« 
drużynie. (Q |

5
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jyj Wobec powyższego Wysoki Sejm uchwalić raczy:
Lelem zbadania przebiegu przesilenia przemysło- 

e?'k'° i związanego z nim bezrobocia oraz wskazywa- 
affi3 środków zaradczych na podstawie badań materja- 
rj*, dostarczanych przez Rząd. Zawodowe Związki 

ót .® dicze, Związki Przemysłowe i Handlowe oraz na
H i /  , 7 ie danycf1’ Palikowanych w prasie fachowej, 
it}' S T ii °braz porównawczy ruchu głównych składni- 
pf w Kalkulacji wytwórczej w Polsce i zagranicą w obli- 
^'vph na .iebnostki produkcji, jak również wyświetla- 
t°' j'r?l zmiaąy zachodzące w rozmiarach popytu we- 
flO ^ ‘znego i w możliwościach eksportowych, powołuje 
vyj • > Podko misję sejmową'1 w składzie pó 3 osoby de- 
;pt =j wane przez komisję przemysłowo-handlową ochro- 
lo > P'3cy i skarbowo- budżetową pod nazwą:

°ukoinisja do spraw  przesilenia w przem yśle  
,j ... i bezrobociu".

warszawa, 13. 1. 1922 r.
te n Wnioskodawca: L. Gdyk.
ż Ł ,„praw4 P°riJszoną zajął się Sejm 17 bm. Wniosko- 

(’’tdn'iłl po,se? ludw ik  Gdyk z Ch. Nar. Str. Pracy uza- 
qór; naS*cść i rację powyższego wniosku przemową, 
<iL-2 Podamy w następnym numerze.

Na ja sn e j drodze.
11"

dziś
każdymbądź razie powyżej opisane dwa prądy

jsdz?i na jutro nie mogły się ujednolicić pod żadnym, » . - ---O.' Y Viv i-uwuj lil
w m . jednakowoż łatwowierne N. S. R. pomimo
Wielkich różnic

tftytry .

KRONIKA.
Kalendarz rzym sko-katolicki:

Środa 1-go „ Teobalda
Czwartek 2-go „ Matki B. Gromu.
Pl4tek 3-go „ Błażeja B. M.

Wschód słońca o godz. 8, 9 Zachód o godz. 4, 8
” .. o „ 8, 8 „ o  „ 4,10
” " o .. 8, 7 „ o  „ 4,11

MIEJSCOWA.
— W dniu jutrzejszym, tj. w czwartek dnia 

2 lutego przypada uroczyste święto M. B. Gromnicznej 
Wobec licznych zapytań, skierowanych do redakcji naszej, 
czy święto powyższe zostało zniesionem, wyjaśniamy,’ 
iż dotychczas rozporządzenie takowego nie było. *

— Za duszę Ojca św. W poniedziałek dnia 
30 stycznia odbyło się uroczyste nabożeństwo żałobne 
za duszę Ojca św. Benedykta XV.

— Obowiązek zgłaszania g rypy. Wedle naj
nowszego rozporządzenia Ministerstwa zdrowia publicz
nego zaprowadzono obowiązek zgłaszania wszystkich 
wypadków grypy (hiszpanki, influency), o ile ona jest 
połączona z zapaleniem płuc lub opłucnej.

— W alne Zebranie Tow. Czytelni dla K obiet 
odbędzie się w przyszłą środę d. 8. lutego r. b. o godz. 
8-mej wieczorem w lokalu Czytelni. O liczny udział 
Pros* Zarząd.

Założeniem Pow. Tow. O. K. Z. na miasto Poz
przedwstępne prace organizacyjne Zw. Obr. Kr. Z[ 
są dokonane; cały b. zabór pruski jest pokryty si 
towarzystw, które w połowie lutego odbędą swe zja 
i dokończę budowy organizacji u góry,

— P rotest przeciw m onopolow i tytoniow e; I  
W Poznaniu odbył się olbrzymi wiec członków zwia 
zawodowego pracowników tytoniowych. Uchwal 
zaprotestować przeciwko zaprowadzeniu monopolu! | 
toniowego i wybrano specjalną komisję, któraby t I 
wała nad urzeczywistnieniem pustulatów robotnicz-

— Plaga pożarów. W ostatnich dniach po| 
w Poznaniu stały się zjawiskiem zwykłym. Ni 
prawie dnia, żeby ich nie wydarzyło się kilka, 
stwierdzono, przyczyną pożarów jest karygodna ( 
ostrożność w obchodzeniu się z ogniem Na stry 
na poddasza, do piwnic itd., gdzie zwyk’e znajf* 
się słęma i inne łatwo palne materjały, chodzi sP 
świecą i najmniejsza nieostrożność staie się powo. 
wielkiego nieszczęścia. Sprawę tę poruszył na oi-' 
niem posiedzeniu Rady miejskiej radca Now 
prosząc radnych, a za ich pośrednictwem wszyst" 
mieszkańców, ażeby unikali lekkomyślnego obchodź» 
się z ogniem i nie narażali siebie i właścicieli ni ' 
chomości na wielkie i najczęściej w obecnych wa' I 
kach niepowetowane straty.

— Bezrobotni w  Poznaniu. Miejski U 
Pracy w Poznaniu zawiadamia, że ogólna liczba ' 
robotnych mężczyzn wynosi 2256 osób, a w tej lic1 
1967 robotników niewykwalifikowanych i transpc; 
wych. Pracodawcy nie zgłosili żadnych wol,J' 
miejsc pracy. Młodocianych bezrobotnych było* 
Również i dla nich nie zgłoszono żadnych wolr 
posad. Z kobiet zgłosiło się 37 bezrobotnych, z1 
szono zaś dla nich 10 miejsc pracy wyłącznie w d 
służby domowej. 8

Z kroniki policyjnej.programowych dało się usidlić 
walkę klas, którzy 

Program ten
spryciarzom głoszącym 

w y*2li stworzyć jednolity program.
Jk umowy umiał być ustaiony po upływie jednego

1 się opierać na zasadach chrześcijańskich, 
rszawscy inspiratorzy, nie zasypiając sprawy

pracując z natężeniem w kierunku prze................................................. .
z)« etyki chrześcijańskiej dawniejszego N. Ś. Rua

ą2, etyk? społeczną, przygotowań 
r  -Styczniowy w Grudziądzu w 1921 r. 
K % ,0przednio w eleganckiej formie niewygodnego

»Vrzu'plerws2eS° redaktora „Głosu Robotnika", p. Trochę
:go !'Jno za drzwi i przysłano do Torunia w miejsce 

j  ty p°P,ecznika swego, radca ministerjalnego p. Po
kuty w tym celu uzyskał jednoroczny urlop

odpowiednio 
r.

A ,
5daL.."Cywilizowania" Pomorza. Mając wpływy na 
fccjp "Głosu Robotnika", przygotowano odpowiednią 

która miała uczynić nasz lud pomorski powol- 
jDjbj n.arzędziem kilku osobników chcących zostać 

y 511) rajcami i ministrami.
styczniowy N. P. R. w Grudziądzu jak wia- 

1 jC|ocjaf ' !<zał’ źe się ci panowie przeliczyli, ponieważ 
1 1^“ - na razie wykreślono zasady chrześcijańskie 

"Ustawy *, to jednakże kilku działaczy akt ten 
na etykę chrześcijańską

— Śm ierć  z powodu zamarznięci, Dnia 
25 stycznia w lesie należącym do leśniczówki „Wanda" 
zauważył przechodzący tamtędy leśniczy p. Kaczmarek' 
człowieka, leżącego na śniegu. Po bliższem przyjrze
niu się, zauważył, iż człowiek ten zamarzł. Żadnych 
innych siadów śmierci śledztwo nie wykazało. Za- 
Zan.a znięty nazywa się Wincenty Pawlik, ma lat 55, 
urodzony w Komorowie pow. ostrzeszowskiego. Stałe- 
miejsca pobytu w ostatnim czasie nie posiadał.

— Kradzież pieniędzy. Dnia 19. stycznia skra
dziono p. Heberowi w Rychtalu ze składu portfel 
w którym znajdowało się 12161 rok. Podejrzany 
o kradzież Karol Kudeli po zaaresztowaniu przyznał 
się do winy, wobec czego sprawę skierowano na drogę 
sądową.

— Kradzież pasu. W nocy z 23—24 stycznia 
skradziono z polnej stodoły należącej do gm. Trębaczów 
pas skórzany do którego przymusowanych było 
34 garnki do transportowania zboża. Długość pasa 
wynosi 5,80 mtr. szerokość 0,14 mtr. W sprawie tej 
wdrożone śledztwo.

Z całej Polski
H— Nowy konsulat. Dla ułatwienia ruchin"1 

gracyjnego z Niemiec utworzono w Stęczn p o !r
szyniem na pograniczu konsulat polski 
konsulatu ma byc p. Ossol.ński.

KicrowTi

H "'ów0 Za P‘erwszy zamach
i S 238 2 głośnym protestem z N. P. Ru ustąpiło. 

6ry • n?st4pił pierwszy rozłam N, P. R. na Pomorzu, 
o menerom warszawskim wielce nieprzyjemny,

Z Poznania.

Wr,,“.5'ł .główny komitet wykonawczy N.’ P. Ru
do wystąpienia z akcją finansową na

9,f rttzP0Częt0 akcję wiecową chcąc urobić
kon." ' s° iebotnika według radykalnych zapatrywań

ii! ‘2ngresówki.X?
tyd, m nabyto drogą kupna Drukarnię Robotniczą 

^nictwo ,,Głos Robotnik*", nie szczędząc m il
ko '' Pomimo, że drukarnia ta była już od założenia

S;

'U g u i u n c i i i i ł t t  t a  u y i a  JUZ, U U  Z d l U Z C I l l c ł

Ł ,  . a robotnicza własnością robotnika pomor- 
■ Lecz fakr ten panom Chądzyńskim et consortes 

wystarczał ponieważ zachodziła słuszna
'ty?
m; ;  ,n>e

Uą’ Ze rouuiniK pumo
Stw piórkach ptaszka „klasowego1- i zerwie' mat- 

Tj tyy s ’ zawarte tak lekkomyślnie i przy pomocy swej 
hiai , n bez opiekunów wyznania klasowego będzie 

’ J W d°nid swych słusznych praw.
tyo „a oSzym c'3gu tej akcji gorączkowo zorganizo

w an i" * omorzu w partji wielki i kosztowny aparat 
J Poza dwoma

/ ą  . jr ^ u n i c ^ c ł L  jOCJ V 1 1 U  UZ,I1 U  O l U o ć l ł d

u / Ze robotnik pomorski prędzej czy później pozna

<)

jK‘| *
';.aini płatnymi, zaangażowano na rozkaz War-

dotychczas zatrudnionymi
y jaszczeŁ 2iltk'o^VŁC *  dalszych sekretarzy na Pomorze a to 

II Cęlem °  dziaIaczy» znających stosunki pomorskie 
’ % j0 ,^zamydlenia oczu publiczności — ler-? nip«tptv______ lecz niestety

jr-e ou.0 Ustąpiono ich siłami „importowanemi", 
3^awę - y s ’ę ślepymi wykonawcami dyktatorów 

tyo Ile powyższa akcja kosztowała i skąd
•odki pieniężne o tern później!

(Dokończenie nastąpi.)

.O dym ia  katastrofa w Waszyngtonie.
^gtnh- tek gwałtownego orkanu śnieżnego w Wa- 

’ '’5ta nie> miasto jest prawie zuDelnie odciete odWg. llię> miasto jest prawie zupełnie odcięte od 
’ ty / „ .  Na scbctnie posiedzenie senatu, na którem 
rMldm zal m°wać sprawą długów koalicji, przybyło
"'ie ci . trudem zaledwie 49- senatorów. Senato- 

' lednak opuścili natychmiast gmach senatu 
I łłomi, Ze nie będą mogli dostać się z powrotem 

fcRówn Z p.ow°du szalejącego orkanu śnieżnego.
•<u L/Ocześnie niemal z pożarem teatru w Nowym 
^iwipk0^  wskutek nacisku masy śnieżnej jeden 
“ °8ób "h kinoteatrów w Waszyngtonie. Zginęło 
' ^cgió ]'est rannych. Wiele osób poranionych 

s,“  .... - *— Między zwa-taitii 2n.,się wydostać z pod gruzów.
> ki kt‘(eziono ciało sekretarza ambasady włoskiej 

T t,I*aci,eC’neg° z senatorów. Cała policja i liczne 
J ^ a ł  p robotnicze brały udział w akcji ratunkowej
Le'°tySje®rsbiiig kierował osobiście akcją ratunkową.ur VSlęe? *  lutu .nuwc
L- v, tłumy nagromadziły się na miejscu ka 
pt Uiai ‘ c jt obecni byli delegaci konferencji roz

— Zebranie konstytucyjne Tow. Pow. O K. Z 
w Poznaniu. We wszystkich powiatach Poznańskiego 
i Pomorza zorganizowały się już w ciągu ostatnich 
miesięcy powiatowe towarzystwa O. K. Z. Aby uzu
pełnić tę sieć i umożliwić wybory Zarządu Głównego 
mające się dokonać w połowie lutego na Zjeździć 
delegatów powiatowych, należało jeszcze zorganizować 
miasto Poznań. W tym celu w sobotę dnia 28 stycznia 
o godz. 7'/_2 wiecz. odbjło się na sali Bibljoteki U n i
wersyteckiej zebranie konstytucyjne Pow. Tow. O. K. Z 
na miasto Poznań, Zaproszonymi byli przedstawiciele 
stu kilkudziesięciu towarzystw i grono osób prywatnych 
zasłużonych w pracy obywatelskiej. Posiedzenie zagaił 
Dr. Głowacki proponując na przewodniczącego p. Dr. 
St. Kozickiego. Do pióra powołano Dr. Maksymiljana 
Hasińskiego. Po zaznajomieniu obecnych z porządkiem 
obrad oddał przewodniczący głcs p. M. Korzeniew
skiemu. Prelegent przedstawia genezę i budowę or
ganizacyjną Związku Obrony Kresów Zachodnich 
i przychodzi pod konie. do omówienia zadań organi
zacji powiatowej miasta Poznania. Poczem następuje 
dyskusja. W toku dyskusji przemawia:

Dr. Głowacki i wskazuje na potrzebę pracy nad 
umocnieniem polskości na ziemiach zachodnich, będą
cych tylko historycznie polskiemi. Państwo’ zadań 
tych nie może podejmować. Potrzeba teraz nie pracy 
od wypadku do wypadku, lecz ciągłej znudnej pracy 
systematycznej.

Dr. Kozicki dzieli dyskuję na dwie części: 1) ogólną, 
dotyczącą potrzeby O. K. Z. i 2) szczególną odnoszącą 
się do Pow. Tow. na miasto Poznań. Potrzebę ogólnej 
organizacji O. K. Z. uznają wszyscy, wobec czego 
dyskusja przenosi się na kwestję ukonstytuowania Pow. 
Tow. na miasto Poznań. P. Korzehiewski propono
wał albo wybór Zarządu albo tymczasowego komitetu, 
mającego zająć się zorganizowaniem Tow. O. K. Z. na 
miasto Poznań. Ostatnią propozycję popierają pp. Rusz
kowski i Łukomski. Następuje głosowanie, które wy
kazuje większość za tym komitetem. Odnośnie do 
ilości mających być wybranymi, zebrani decydują się 
na 9 osób lokalnych. Fan Kozicki proponuje, aby 
osobiście 9 osób możliwie z uwzględnieniem poszcze
gólnych typów organizacji. Zarządzono następnie 
3. min.-przerwę celem ustalenia listy kandydatów. 
Ustalono ostatecznie listę kandydatów złożoną z 12 
następujących osób:

Red. Powidzki, Zerbe, Dr. Głowacki, Kapuścińska, 
Jaśkiewicz, Chęciński, Szubeit, Paluch, Ks. Szulc, Dr. 
M. Korzeniewski, Dr. Kozicki, Berkan. Na tym kończy 
się posiedzenie. Obrady miały przebieg nader harmo
nijny i odznaczyły sięwieiRąjednomyślnością, Wszystkich 
przeniknął prąd tej samej idei, odczuwano bez wyjątku 
niezbędną potrzebę popierania Związku Obrony Kresów 
Zachodnich v\e wszystkich jego poczynaniach.

— Gniezno. W ypadki na kolei 
dniami przejechał kurjer zdążający z 
dwóch mężczyzn, czatujących na węgle 
stąpiła na miejscu. W czwartek po południu J 
przy przetaczaniu na dworcu w Gnieźnie przetoków 
Gładychowi obie nogi. Rannego odwieziono w ci? r H 
stanie do szpitala.

1 1
— Brodnica. W ieśniak m iljouerem , Wie^ 

Narodzonek w Zaborowie został 14-krotnym mili 
rem, ponieważ otrzymał spadek po synu zmc 
w Ameryce. f.

Przed : 
Inowroc-1 

Śmierć!

— Toruń. Śmiałe kradzieże w  pocn 
W ostatnich dniach dokonano niezwykłej kraą 
w pociągu posp. Toruń—Poznań. Na jednej z na
szych stacji przed Gnieznem weszło do przedziału*.', 
giej klasy kilka osób, w którym znajdował się pe'1 
p. Guenther, wiozący walizkę, zawierającą 4 m r1 
marek. Po krótkim czasie jeden z przybyszów 
wał chorego, do leczenia którego poproszono 
p. G. Przy tej sposobności odurzono go eterem _ . 
dziono ową cenną walizkę. Dopiero po długim c. 
gdy pociąg był już za Inowrocławiem, obudził sir 
szkodowany i zawiadomił policję. Powzięte naz 
miast śledztwo nie przyniosło narazie żadnych ?  
ków. Przed kilku dniami znowu z pociągu tov* 
wego, jadącego z Torunia do Inowrocławia nie) 
sprawcy zrzucili kilkanaście worków cukru po1 
sami z pociągu zeskoczyli. Następnego dnia ran1 
jechał wóz, celem zabrania cukru, należący do gcs j 
darza Gołaszewskiego z Brzeczki, pow. Toruń, jê  ■’
kowoż kolejarze wóz zatrzymali i odstawili do P
Państwowej. Śledztwo za sprawcami kradzieży w < 
Surowa kara" czeka gospodarza G. który dał na: 
cel wóz.

— Mróz w  Częstochow ie.
1

W Częstoch* •
ci ln ui okolicy mróz jes£ do tego stopnia silny, że pta  ̂ ,

marźnie i pada, Chłopi okoliczni znajdują zmarz*1 
grube ptactwo, jakoto kuropatwy i inne.

— Aresztowanie bandytów. Władze polij 
aresztowały w Zawierciu szajkę bandytów, będący 
od dłuższego czasu postrachem okolicy. Szajl^ 
uzbrojona doskonale w broń, dokonała licznych| 
padów.

— Napad bandycki na pociąg. Na pociąg 
warowy zdążający przedwczoraj do Krakowa nap 
w celu rabunku kilkunastu bandytów. Dwóch z 
zdołano ująć. 1

— Zaraźliwe choroby wśród bydła. Na ter 
Województwa krakowskiego szerzy się wśród r  
świerzb, pryszczyca, nosacizna i wścieklizna. W 
wiecie bocheńskim zaszedł wypadek pomoru św^

— W ąbrzeźno. Zam knięcie szkoły. Z po’ '1 I  
epidemicznie panującej grypy szerzącej się miano . 
między dziatwą szkolną i nauczycielami, zamk 
tutaj powszechną szkołę katolicką aż do 3. luteg I  

- — ■ ----------  ------ i  »

Miljonówka.
W ostatniem ciągnieniu „M iljonówki11 padła 

grana na numer 3 381 395.

1 ►



C — Monopol ty tun iow y  uchwalony w kom is ji
źnisja ska;b wo budżetowa uchwaliła dziś 16 głosem 

jó:eiw 14 wprowadzenie monopolu tytuniowego. Za 
Itoskiem o wprowadzenie monopolu głosowali: 
l-Swcy, N. P. R, Stapińczycy, Wyzwolenie, Klub Pracy

: stytucyjnej i socjaliści,
‘ .T — Spadek ceny złota. Spadek kursu obcych

Lit wpłynął bardzo podniecająco na zaniepokojone
;" )statnich czasach umysły czatnogiełdziarzy. Ruch

.giełdach w ogólności i na zebraniach pokątnych
: ;dlarzy walut osłabł ogromnie. VZraz ze wzrostem 
| ,:t» marki polskiej spadło także w cenie złoto do 

ego dawno zaufanie stracili nawet spekulanci czar
c i giełdy. Podczas gdy przed kilku miesiącami nie 

cli się płacić za austriacką złotą koronówkę 12 — 
.tysięcy marek, obecnie za taką samą ilość kruszczu 
'rują 5500 — 5600 marek, a więc o 300 marek mniej

od ceny płaconej obecnie prze: rząd w krajowych 
kasach pożyczkowych. Wogóle stwierdzić należ;, że 
popyt na złoto osłabł teraz znacznie.

Notowania Urzędu Stanu Cyw. w Kępnie.
Za czas od 23. do 28. stycznia 1922.

Urodzenia.
Kazimierz Gola * 21. 1. 22. w Krążkowach. Władysława 

Nowak * 21. 1. 22. w Krążków? ch. Roman Panek * 22. 1. 22. 
w Kępnie. Franciszek Labuda. * 23. 1. 22. w Rzetni. Gustaw 
Otton Stiller * 21. 1. 22. w Kochlowacli. Józefa, Gertruda 
Piętrowiak * 2251. '22. w Turzu. Roman Ceglarek * 25. 1. 22. 
w Kępnie. Kazimierz, Stanisław Biernat * 25. 1. 22. w Kępnie. 
Janina Marja Bartoszewska * 13. 1. 22. w Kępnie. Józef T^o- 
lebski * 24. 1. 22. w Mijomicach. Jan Zedel * 26. 1. 22. w Mia-

nowicach. Marja, Ewa Matuszewska * 24. 1. 22.
Józef Mikołajczyk * 26. 1. 22. w Kępnie.

Śluby.
Wdowiec maszynista Leon Korczak z Swiby z 

Nawrot z Myjomic 27. 1. 22. w Kępnie.
Zgony.

Wacław Januszek f  25. 1. 22. wieku 11 dni w K? 
Stefan Boguszewski j  26. 1. 22. w wieku 6. miesięcy w "  
Marja Bischof z domu Hoffman f  28. 1. 22. wieku 82. w

p. Juli

n i(

Swój do Sweg
Szanownej Publiczności do łaskawej wiadomości, iż od dnia 1. lu tego  rb. znajduje się

OLEJARNIA
Ebck targowiska przy dradze do cmentarzy.

Polecamy nadal każdą ilość

makuchy, oleju: siemieimy, makowy, rzepakowy pokost 1
po cenach zniżonych.

PIERW SZA KĘPIŃSKA OLEJARNIA

kit

I ------------------------ ---------
A . -A. A . A A  JA J k A

|  Czołem! Czołem!
jTow . gimn. Sokół w Kępnie

Li cytacja

FABRYKA POKOSTU.
I

rjj'06  urządza
b.?,v niedzielę, dnia 5. lutego b. r.
^przedstawień ie amatorskie

na sali Hotelu Centralnego.
ó  h.legrane będziegj<- grube ryby
Lomedja w 3 aktach przez Michała Bałuckiego

>  Iowa dekoracja. Sala będzie dobrze opalona- 
i'CENY MIEJSC: Rezerwowe 300mk., I. miejsce

250 mk. II. miejsce 175 mk. Wstęp na 
jW  salę IGO Jmk. Bilety poprzednio do 

nabycia w księgarni p. Jokla, Rynek.
i jo c z ą le k  o godzinie B wieczorem  punktualnie.

Otwarcie kasy o 7.
‘J1’ Po przedstawieniu
G: ZABAWA TANECZNA.

TJf.''zystv zysk przeznacza się na sztandar. 
’4j Dfir* Na sali palić nie wolno. ~CKI 
.■'i O iiczne przybycie prosi

Zarząd Tow. gimn. Sokół.

►
►
►
►

►

►

►

xr ■v w  w  v  w  V  " W  r

jspodarstwe rolne
norgi ziemi I, klasy, budynki masywne, 

i martwy inwentarz nadkompletny przy 
e, 4 kim. od miasta z powodu przesiedlenia 

I natychmiast na sprzedaż. Cena przystępna. 
i.O spieszne zgłoszenie prosi 105

JOZEF BALCERFK,
ocLrz w Ossowo Nowe poczta Szamotuły.

io

na

drzew o  opałow e
w lasach opa tow sk ich

od będzie się w poniedziałek 13. I I22, r.
o g. 9 2 w  gościńcu p. Goli w B iedaszkach.

Sprzedawane będzie:
Z rewiru A oddz. 1-28.
„ „ B oddz. l-4a.

Razemokoło 264 mp. szczap brzóz, i sosn, 
164 „ wałków „ „

14 „ pieńków 
150 „ Chrustu Jl. ks.
300 „ „ 111. „

tylko za gotówką więcej dającemu. 
Bliższe warunki wyczytane będą

w dniu sprzedaży. 103
Zarząd las, opatowskich.

ANTONI KAZL33KI,
Kępno, ul. Szkolna 358.

Telefon 103.

Najstarszy handel bydła w Kępnie 
i okolicy.

Dr. m. Kasprzak
Lekarz prakt. i akuszer 

UĘPHO, Rynek d. p Pulwermana l. p. »

I M  ■

L is t y
żmud s z k o ln y c hSZKOI

nabywać można

w Drukarni Spółkowej
w Kępnie.

SZWAJGER
z zaciężnikiem

tylko do obory poszukuje 
od zaraz lub 1. kwietnia 
miejsce. 114

JAN W ALLA, 
Dom. Zbyczyna 

p. Trębaczów, pw. Kępno.

Zakupuje i sprzedaje wszelkiego rodzaju 
bydło i nierogaciznę.

Poszukuje się większego

ko tła
da prania.

Zgłosz. przyjmuje eksp. 
Now. Przyj. Ludu p. nr. 110

E K O N O M
w średnim wieku, żonalv, bez rodziny, 25 lat prakl. 
wszechstronnie wykształcony, poszuknjeodp.ZAJĘCIA 
od zaraz lub później. Zgłoszenia przyjmuje eksp. 
Nowego Przyj. Ludu pod nr. 112.

Niniejszym podaję do łaskawej wiadomości, iż z dniem 1 lutego br. przeniosłem moją

J ł Oj r odek

Samotny l’:
poszukuje j |  n

POKOJE
calkowilem  u l r z ^

Zgłoszenia do* ;j^
Przyj. Ludu pod. „  

_

®  Sic

Pierwszoi*z(- j'U
w  a p u

w kawałkao^ j , ll]

partland - cos > m k 
papa dachoj^ 

s m  o t
jest do oddania Pp ,,.!Soc
żonych cerach
Bracia Sch^b. s;
Hurtowny handel I** L « 

budowlanych • . . 
BYIMiOSZC* &0dv

Ą

Formularzu
Spis mieszM V", ifPDcżv
ma na składzjru

Drukarnia
w Kępfi^TMe

•iią

tu..,
.L - *

0 W  »
u

w dom nabyty przezemnie od p. R oscnbaum ow ej, położony w Rynku, gdzie nadul fabiykę prowadzić będę podlą samą firmą 
Z noważaniem
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